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Uroczyste zakończenie I-go Kursu Centralnej Szkoły PZPR — w obecności 
Przewodniczącego Komitetu Centralnego PZPR tow. Bolesława Bieruta 
i członka Biura Politycznego KC PZPR tow. Jakuba Bermana 


Przewodniczący KC PZPR 
tow. Bolesław Biernt 


w dniu wczorajszym w Cen 
tralnej Szkole PZPR w Łodzi 
odbyło się uroczyste zakończe 
nie I-go Kursu Szkoleniowego 
aktywu partyjnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Na uroczystość przybyli: 
przewodniczący Kom:tetu Cen 
ralnego PZPR tow. Bolesław 
Bierut, członek Biura Politycz 
nego KC PZPR — tow. Jakub 
Berman, członek KC PZPR, 
kierownik Wydziału Szkolenia 
Partyjnego tow. Ola Kozłow- 
ska, kierownik Wydziału Hi- 
storycznego KC PZPR tow. Ta 
deusz  Daniszewski, członek 
KC PZPR, I-szy sekretarz KŁ 
PŻPR tow. Władysław Dwo- 
rakowski, I-szy sekretarz KW 
PZPR tow, 
inni. 

Około półtorej godzity spe- 
dził tow. Bięrut, tow. Berman 
i inni goście na szczerej, przy- 
jacielskiej pogawędce z uczest 
nikami kursu. Tow. Bierut in- 
teresował się wynikami szxo- 
lenia. Jak wynikało z odpo- 
wiedzi uczestników kurz 
szkoła dała im bardzo wisie. 

Trafnie ocenił korzyści, ła- 
kie słuchacze osiągnęli z nau- 
ki, tow Skrzyński — również 
absolwent zakończonego kur- 
su. 

„Zjechaliśmy się — powie- 
dział on — z całej Polski, ale 
reprezentujemy jedno = 
masy pracujące Polski: włók- 
niarzy, górników, hutników, 
metalowców i pracujące 
chłopstwo.  Przybyliimy do 
Szkoły jako członkowie dwu 
partii Opuszczamy ją zjedro- | 
czeni ideologicznie, zjednocze- | 


ni dzięki owładnięciu podstaw| 
toori] marksistówsko - leninow! 


Wojciechowski i| 


| 


Zrozumieliśmy rolę Partii w 
walce o nowy ustrój szołecz- 
ny, w walce o przebudowę 

W1: SA. 

Zapał, z jakim przemawiał 
młody aktywista potwierdzał 
słowa tow. Bieruta widnieją- 
ce nad stołem prezydialnym. 

„Nasze pokoieaie wihi w 
łycie marzenie y: splen 
tewolucjonistów polskich 
zbuduje Polskę Soninnistyczną. 

” « *, 

Trudno opisać entuzjazm, ja 
ki zapanował na sań z chwilą 
pojawienia się tow.  Bieruła 
tow. Bermana į pozostałych to” 
warzyszy z kierownictwa naszej 
Partii. Sala wstaje — huczą 
oklaski, Rozbrzm'ewa pieśń „Mię 
dzynarodówki”. 

Uroczystość zagaił kierownik 
Działu Naukowego Szkoły Cen- 
tralnej tow. Berler. W prezy- 
dium zasiedli: przewodniczący 
Komitetu Centra'nego PZPR — 
tow, Bolesław Bierut, <członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Jakub Berman, członek KC 
PZPR kierownik Wydziału Szko 
lenia Partyjnego tow. Ola Ko- 
złowska, kierownik Wydziału 
Historycznego KC PZPR tow. 
Tadeusz, Daniszewski, członek 
KG PZPR I-szy sekretarz KŁ, 
PZPR tow. Wi. Dworakowski, 
l-szy sekretarz KW PZPR tow. 
Wojciechowski, minister : Prze; 
mysłu Lekkiego tow. Eugeniusż 
Stawiński, wojewoda łódzki ob. 
Płotr Szymanek,  przódównicć 
pracy tow. tow, U'kowska i Bo 
recka i inni. 


Jako pierwszy*— zabera głos 


Członek Biura Politycznego 


KC PZPR tow. Jakub Berman |go życzą. Narzekania o zwięk- | przypomina 


przewodniczący KC PZPR tow. 
Bolesław Bierut — życząc absol 
wenłom, by nie zasklepial: sę 
w zdobytej wiedzy, by ją po- 
głębiali į przekazywań innym. 

Przemówien'e tow. Bolesława 
Bieruta zebran: nagrodzilj diugo 
niemilknącymi oklaskami i © 
krzykami, Sa'a zatrzęsła sę od 
skańdowanych okrzyków: B'e- 
rut, Bie-rut, Bie-rutl 

Tow. Budzyńska w swym prze 
mówieniu podkreśliła obow'ązk! 
kadry partyjnej, do której obec- 
nie zaliczają cię absolwenci 
perwszego kursu PZPR. Nae- 
ży być zawsze w najściślejszym 
kontakcie z masami, bo tylko 
przez taki ścisły kontakt można 
się wiele naliczyć. 

Po przemówieniu tow. Budzyń 
skiej oraz przemówieniu przed- 
sławiciea -absolwentów zakoń- 
czyła się część oficjalna urcczy 
stości. 


* * 


Niezwykle imponująco wypa- 
dła część artystyczna uroczy” 
stości — w której wystąpili wy 
chowankowie Domu Dziecka w 


Heienówku oraz absolwencj kur 
SU, 

Miłe wspomnien'e pozostawią 
po sobie abso'wenci kursu wśrćd 
dzieci RTPD. Z dobrowolnych 
składek ufundowali oni radioa- 
parat wraz z dwoma głośnikam 
— przekazując to wszystko dla 
Domu Dziecka RTPD. Serde.-- 
nie podziękowali ‘przedstawiciele 
młodzieży of aredawcom. 

Na zakończenie uroczystości 
odby!a się wspólna kolacja. 


Moskwa (PAP). Stolica 
ZSRR i cały Związek Radziec 
ki wita Dzień Zwycięstwa w 
podniosłym i radosnym nastro 
ju. We wszystkich przedsię- 
biorstwach, instytucjach, ú- 
czelniach odbywają się już od 
kilku dni uroczyste akademie, 
referaty i pogadank;, poświę- 
cone czwartej rocznicy zwy- 
cięstwa nad hitleryzmem. 

W niedzielę we wszystkich 
parkach: Moskwy odbywały się 


| 
cyl żę widu kc. | | _ Kowmut tatwykantów drm | 
Moskwa w przededniu Święta Zwycięstwa 


masowe zabawy ludowe, pod- 
czas których na dziesiątkach 
zaimprowizowanych estrad wy 
stępowały zespoły artystyczna, 
orkiestry, $piewacy,, recytato- 
rzy, a także bohaterowie Zwią 
ku Radzieckiego, uczestnicy 
bitwy stalingradzkiej i sztur- 
mu na Berlin, dzielący się ze 
zgromadzonymi tłumami swy 
mi wspomnieniami *vdjenny- 
mi. 

W Parku Izmailskim odbył 


Koszmar fabrykantów broni. 


się w niedzielę wieczorem tra 
dycyjny bal młodzieży. Tys:ą- 
ce mieszkańców Moskwy zwie 
dzają Muzeum Armii Czerwa- 
nej, oglądając pamiątki i tra- 
fea z ostatniej wojny. Szrze= 
gólną uwagę zwraca zawiesza 
ny na centralnym miejscu 
czerwony sztandar zwycięstwa 
zatknięty przed 4 laty przez 
żołnierzy radzieckich nad beT 
lińskim Reichstagiem. 


Rozwój oświaty i kultury narodowej 


= wzmocnieniem frontu 


koju 


i postępu 


' llia Erenbvrg © Kongresie Paryskim i o polskiej ofensywie kulturalnej 
szeniu dywidend mogą dopro-|xi pisarz radziecki powiedział: 


WARSZAWA (PAP) Znako- 
mity pisarz radziecki Ilia Eren 
burg, przebywający przejaz- 
dem w Warszawie, precyzując 
swe wrażenia z Kongresu Po- 
koju w Paryżu, stwierdził m. 
in.: 

Byłem świadkiem wielu wiel 
kich dni Paryża, ale szczegól- 
nie wyrył się w mojej pamię- 
ci wielki wiec na stadionie 
Buffallo. Po wielu przemówie 
niach usłyszel' śmv jeszcze je- 
den głos — głos narodu fran= 
cuskiego, który oświadczył do 
nośnie i stanowczo, że rok 
1949 nie jest rokiem 1939, 

Kongres — to mocne ostrze- 
żenie dla tych, którzy marzą 
o wojnie. Obecnie jasne jest 
dla każdego, że jeżeli podże- 
gacze zechcą urzeczywistnić 
swoje zamiary, to wojna skoń 
czy się przed jej rozpoczęciem 


wadzić do klęski autorów tych 
marzeń. 

Ilia Erenburg podkreślił też 
z uznaniem znaczenie wielkiej 
ofensywy kulturalnej, jaką 
prowadzi obecnie Polska Lu- 
dowa. 

O znaczeniu rozwoju kultu- 
ry i oświaty dla wzmocnienia 
frontu pokoju : postępu, wiel 


Jestem szczęśliwy, Że zna- 


— Czytanie to twórczość.| lazłem się w Warszawie w 


Rzetelny czytelnik twórczo u- 
zupełnia treść książki swoim 
doświadczeniem życiowym, 
fantazją i własnym życiem du 
chowym. Tworzenie milionów 
takich czytelników — to Tez- 
szerzanie i kontynuowanie kul 
tury narodowej, to wielki 
wkład w ogólnoludzk: postęp. 


dniach, które naród polski po- 
święcił propagandzie wartości 
najcenniejszych, tj. propagan- 
dzie postępowej myśli iudz- 
kiej i słowa. Nasi polscy przy 
jaciele rozumieją tak samo, 
jak my, że książka, twórcza 
myśl i świadomość ludzka są 
silniejsze od bomby atomowej. 


Na.ód francuski solidaryzuje Się 


z wnioskiem Polski w sprawie Hiszpanii 
„Humanité“ o profrankistowskiej polityce USA 


PARYŻ (PAP) Omawiając 
projekty amerykańskie co do 
ewentualnego dopuszczenia Hi 
szpanii  frankistowskiej do 


i wcale nie tak, jak sobie te-jO. N. Z. dziennik „Humanite" 


uchwałę  Zgro- 


USA po utracie Chin 


próbują umocnić się w Japonii 
Zaniepokojenie w sterach brytyjskich i francuskich 


LONDYN (PAP) Stany Zjed 
noczone zamierzają rownocząć 
nowy etap w swej polityce wo 
bec Japonii. Już oddawna c- 


skiej. Zapoznaliśmy się z nis- |biegają Londyn pogłoski o a- 


torią walki międzynarodowej | 
klasy robotniczej, z historią 
walki rosyjskiej klasy robot- 


niczej — z historią WKP (h). 


pomas 


merykańskich zanta wł cd- 
nośnie wzmożenia =eksportu 
japońskiego 1 dopuszczenia 


AEE 


Japonii do walki konkurencyj 
nej” na rynkach światowych, 
na których dotąd jeszcze pa- 
nuje handel brytyjski. 
Pogłoski te znalazły swe po- 
twierdzenie w komunikacie 
Departamentu Stann, okresla- 
jącym zasady nowej polityki 
amerykańskiej w Japonii. 
Przedstawiciel St. Zjednoczo- 
nych w Komisji Dalekiego 
Wschodn wystąpił już z ofi- 


przedstawicieli W. Brytanii, 
Francji i Filipin. Również de- 
legat radziecki w Komisji Da- 
lekiego Wschodu wystąpił prze 


madzenia ONZ z grudnia 1946 
r. stwierdzającą, że w czasie 
wojny Franco udzielał pomo- 
cy Hitlerowi i Mussol'aiemu. 

Amerykanie — pisze „I Hu- 
manite* — dążąc do wznowie- 


mia i rozwinięcia stosunków 
„handlowych“ z generałem 
Franco, pragną rozbudować 


w Hiszpanii sieć lotnisk, lini: 
kolejowych | elektrowni oraz 
uzyskać monopol na eksploa- 
tację rtęci i uranu. 

Stanow: to groźbę dla poko- 
ju świata, a przede wszyst- 
kim dla bezpieczeństwa Fran- 
cji. Dlatego też — pisze daiej 
„Humanite* — naród francus- 
ki solidaryzuje się z wnios- 
kiem Polsk: w sprawie Hiszpa 


poważnym etapem walki 
podżegaczami wojennymi 
służy interesom demokracji 
pokoju. 


z 
i 
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Po gen. Clay'u— 


gen. Koenig ? 


BERLIN (PAP) — Z kół fran 
cuskiego zarządu wojskowego 
donoszą 6 możl'wości zmiany 
na stanowisku gubernatora 
strefy francuskiej w Niem- 
czech. Podobno ustąpienie 0- 
becnego gubernatora — gene- 
rała Koeniga ma nastąpić jesz 


ciw wnioskowi amerykańskie- | nii bo wniosek ten jest zgod- |Cze w ciągu bieżącego miesią- 


ny z zasadami karty ONZ, jest 


ca. 


Premier Józef Cyrankiewicz w Jasienicy Dolnej 


na uroczystym zakończeniu Tygodnia Oświaty 
Lud Opolszczyzny manifestuje na rzecz upowszechnienia kultury 


Dziś o godz. 13.30 
cjalną propozycją w sprawie 


| sprzed redakcji „Głosu Robotniczego” | zezzerznia romveienen ra 
przy ul. Piotrkowskiej 86 ||dn japońskiego, udziału Japo- 


start do końcowego etapu P-W Es morae mama 


cjach i imprezach międzyna- 
rodowych, włączenia Japonii 
A Łódź—Warszawa 
Trasa przejazdu: Piotrkowska, Plac Niepodległości, Rzgowska 


$|do niektórych układów mię- 
dzynarodowych oraz w Spra- 
;||wie rozwoju japońskiego han- 
„|dlu zagranicznego. 

s| Propozycja amerykańska z0- 
stała krytycznie przyjęta przez 


NYSA (PAP) „Obowiązkiem naszym wobec Polski Ludowej 
jest jak najszybsze wyrównane wlekowsen onóżnienła, zlikwi- 
dowanie wiekowego zacofania, które powstały w Polsce wsku- 
tek ucisku obszarników q kapitalistów w okresie przedwrześnio” 
wym, kłedy rządy sanacyjne Í wyzyskiwacze nie tylko nie ča 
fi o rozszerzenie i upowszechnien'e oświaty, lecz. przeciwnie 
wszystko robił, aby lud pracujący trzymać w niewiedzy 1 cie- 
mnocie, umacniając w ten sposób swoje rządy į panowanie" 


szczyźnie, 
Uroczystość ta stala się wspa 


oświadczył. premier Józef Cy- 
rankiewicz podczas uroczystego 
zakończenia. ogólnopolskiego "y|niałą manifestacją ludności i © 
godnia Oświaty, Książki 1 Pra”|lcznych po tów na rzecz upo 
sy w Jasienicy Dolnei na Opol-'wszechnienia oświaty. 


Serdeczną dlugotrwalą owa” 
cję zgołowała wie 'ysięczna 
rzesza manifestantów premiero- 
wi Rzadu Rzeczypospolitej Jóże 
fow: Cyrankiewiczowi, ministro 
wł oświaty Stanisiawowi Skrze” 
szewskiemu oraz wiceemin'stro” 
wi H. Jabłońskiemu. przybyłym 
w towarzystwe wojewody Ślą: 
skordąbrowskiego Jaszczuka i 
sekretarza WK P' + w Katowi 
cach — Machno. 


Str, 


Cztery lata temu rozeszła 
się po świecie radosna wieść 
o zwycięstwie miłujących po- 
kój narodów nad barbarzyń- 
cami faszystowskimi. 

Na zawsze pozostanie w na- 
szej pamięci słoneczny dzień 
majowy: główne place miast, 
wypełnione pobrzegi szaleją- 
cym z radości tłumem, ciąg- 
nące się w nieskończoność, sze 
regi uwolnionych więźniów, 
zdążających po drogach nie- 
mieckich z powrotem do oj- 
czyzny, czerwone sztandary, 
zatknięte przez zwycięskich 
wojowników radzieckich nad 
rozwalonym gniazdem  fa- 
szyzmu,.. 

Zaiste, narody miały powód 
do tsiumfu. Rozpadł się w 
proch rozbójniczy imperializm 
niemiecki. Zwycięska armia 
radziecka spełniła do końca 
swą szlachetną misją wyzwo” 
leńczą, 

Zdawało by się, że nic już nie 
stanie na przeszkodzie z'szcze- 
niu żarliwych nadziei milio- 
nów prostych ludzi, marzą- 
cych o trwałym pokoju, o wol 
ności, o pracy twórczej i znoś 
nych warukach materialnych. 

Niestety, jakże złudne oka- 
zały się te nadzieje, okrutnie 
omylli się ludzie w swych 
przewidywaniach. 

Miejsce zniweczonych agre- 
sorów niemieckich zajęli inni. 
Szaleńcze marzenie o hegemo- 
nil światowej, pogrzebane pod 
gruzami hitlerowskiego Reichu 
odrodziło się za oceanem, a 
wraz z nim ożyły również 1 
złowieszcze widma niedawnej 
przeszłości, zagrażające wtrą- 
ceniem świata w odmęt jesz- 
eze okropniejszej krwawej woj 
ny. Na przestrzeni 4 lat powo- 
jennych, w naszych oczach 
depcze się nieustannie zasady 
demokratyczne, uchwalone 
przez cztery mocarstwa sojusz 
nicze, zasądy, które znalazły 
dobitny wyraz w takich histo- 
rycznych dokumentach, jak 
Karta Atlantycka-, uchwały 
konferencji teherańskiej, jał- 
tańskiej, i poczdamskiej, Karta 
ONZ, Zamiast demokratyzacji 
1 demilitaryzacji Niemiec z0z- 
członkowuje się ja sztucznie 
tworząc marionetkowe, reak- 
cyjne -„państwo'  zachodnio- 
niemieckie, na czele którego 


stoją: niemieccy potentanci fi- 


nansowo - przemysłowi, reak- 
cyjni generałowie i polityczni 
awanturnicy, wczoraj jeszcze 
wiernie służący Hitlerowi. 
Zamiast równouprawnienia 
narodów prowadzi się brutal- 
ną politykę dyktatu, interwen- 
cji zbrojnej, kolonialnych gra- 
bieży. Zamiast wolności de- 
mokratycznych widzimy okrut 


WALKA 


ne krwawe rozprawy z uczci= 
wymi patriotami, niepohamo- 
wany wyzysk mas *'pracują- 
cych: zamiast upragnionego 
pokoju — nieokiełznaną propa 
gandę wojny przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. 

Asy Wall Street. utkały pa- 
jęczą sieć lichwiarskiego jarz- 
ma, omotując nią coraz baf- 
dziej kraje Europy Zachodniej 
Bliskiego i Środkowego Wscha 
du, Południowo - Wschodniej 
Azji i Ameryki Łacińskiej 1 
przeistaczając ją w monopol- 
styczne rezerwaty kapitału a- 
merykańskiego. 

Coraz to nowe państwa 
przekształca się w przyczółki 
i bazy przygotowanej przeż 
imperialistów nowej agresyw- 
nej wojny. W laboratoriach i 
fabrykach amerykańskich prô- 
dukuje się bomby atom-we i 
inne wyrafinowane środki ma 
sowego zniszczenia. Zmoder- 
nizowany ludobójca w postaci 
amerykańskiego członka Kon- 
qiesu wrzeszczy na "ile łar- 
dło. domazałac sie nd swego 
rządu, aby jak najszybciej pu- 
ścił w ruch zakupione w zmar 
shallizowanej Europie mięso 
armatnie i jak najszybciej zni 
szczył Moskwę. 

Tak się przedstawiają ohyd- 
ne kulisy sławetnego pak- 
tu północno - atlantyckiego, 
który dyplomaci imperialis- 
tyczni i publicyści pezy po- 
parciu swych zauszników prá- 
wicowo - socjalistysznycn c- 
kreślają mianem „narzędzia 
pokoju.“ 

Od Karty Atlantyckiej do 
paktu atlantyckiego prowadzi 
haniebna droga burżuazyjnej 
„demokracji“ zachodniej! 

Na szczęście nasz świat po- 
wojenny nie jest taki, jakim 
chciałby go widzieć Winston 
Churchill i jego uczniowie. 

W grze imperialistów, zmie- 
rzającej do osłabienia Związ- 
ku Radzieckiego, karty ich zo- 
stały pobite. Kraj radziecki, 
który odegrał decydującą roie 
w rozgromieniu hitlerowskiej 
machiny wojennej, który 'vv- 
bawił Europę niewoli nie- 
mieckiej, po wojnie okazał się 
jeszcze potężniejszy i jeszcze 
bardziej zespolony, s 

ZSRR, który energicznie i 
nieugięcie broni demokratycz= 
nych zasad uchwał krymskich, 
poczdamskich i Karty ONZ — 
stoi jako przeszkoda do poko- 
nania na drodze agresji im- 
perialistycznych. Wokół Związ 
ku Radzieckiego zespoliły się 
młode demokracje ludowe Eu- 
ropy środkowej i południowo= 
wschodniej, które zostały wy- 
zwolone z jarzma faszystow= 


Fatalna gospodarka rządu Labour Party 


Gwałtowny wzrost 
LONDYN (PAP) — Na do- 
rocznej konfęrencji Związku 
Górników Półudniowej Itali 
postanowiono interweniować 
u rządu w sprawie gwałtow- 
nego wzrostu bezrobocia w 
tym okręgu, 

Jak wykazują dane oficjal- 
ne, w Południowej Walii jest 
obecnie ponad 40 tysięcy bez- 
robotnych, 

Górnicy walijscy wybrali de 


W. Ażaiew 


bezrobocia w Walii 
legację, która wraz z posłami 
okręgów walijskich ma udać 
się do ministra gospodarki 
Crippsa z memorandum, przed 
stawiającym fatalną sytuację 
robotników. 

Na konferencji wysunięto 
żądanie przyznania górnikom 
14-dniowego płatnego urlopn 
na rok. Górnicy brytyjscy ko- 
rzystali jedynie z 7 dni urlo- 
pu rocznie, 
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O POKÓJ 


skiego przez Armię Radziecką 
i wkroczyły na drogę budow- 
nictwa socjalistycznego. 

Wielkie humanitarne idee 
markstzmu = leninizmu tri- 
umfalnym marszem obiegają 
bezgraniczne przestworza na- 
szej planety, przenikając do 
najbardziej odległych zakąt- 
ków. Imię genialnego Stalina 
stało się sztandarem dla 
wszystkich postepowych, my- 
ślących ludzi, dla ludzi wal- 
czących o pokój i demokrację. 
Ludzi tych jest wielu, jest ich 
z każdym dniem coraz wię- 
cej. Kwietniowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Paryżu i 
Pradze ! niebywałe, jeśli idzie 
o ich skalę i entuzjazm, de- 
monstracje  pierwszomajowe 
we wszystkich krajach — 
wszystko to dowiodło, jak 
wielkie i zwarte są międzyna- 
rodowe siły postępu przeciw- 
działające zamysłom podżega- 
czy wojennych. 

Nie trudno zwabić garstką 
dolarów, lub zastraszyć bom-= 
bami atomowymi burżuazyj- 
nych t pseudo - socjalistycz= 
nych politykierów, Ale naro- 
dów zastraszyć nie można, tak 
samo, jak nie można kupić ich | 
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sumienia. Ludzkość zbyt wiele 
wycierpiała w ciągu minio- 
nych lat 1 wywalczyła sobie 
święte prawo do pokoju, bez- 
pieczeństwa, wolności, za ce- 
nę niezliczonych ofiar, czy- 
nów bohaterskich, za cenę 
krwi najlepszych swych sy- 
nów. Setki milionów ludzi pra 
cy wszystkich krajów, ras i 
narodowości, którym przewo- 
dzą komuniści — wierni na- 
śladowcy Lenina — Stalina — 
powstały do obrony bezcen- 
nych zdobyczy, uzyskanych w 
wielkim zwycięstwie sprzed 
czterech lat. 

W pamiętnym, uroczystym, 
dniu 9 maja 1945 roku towar 
rzysz Stalin, gratulując swym 
rodakom z okazji historyczne- 
go zwycięstwa mówił: 

„Odtąd nad Europą po- 
wiewać bedzie wielki sztan- 
dar wolności narodów íi po- 
koju między narodami". 

Rozwój potężnego między- 
narodowego ruchu obrońców 
pokoju jest niezawodną gwa- 
rancją, że te słowa twórcy 
wielkiego zwyciestwa, wodza, 
nauczyciela i przyjaciela mas 
pracujących wcielą się w ży- 
cie. 


Leon Pasterna 
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' Cena istnienia 
Polegli na polach bitew, 


żołnierze armii wolności 
— nie wstaną aby oskarżać. 


Wzięci przez szpiclów z ulicy, 


rozstrzeliwani na miejscu 
— nie wstaną aby się zemścić 


Zakatowani w kacetach, 
zatratowani w karcerach 
— nie wstaną aby nas sądzić. 


Ziemia zaleczy swe rany, 


miasta piękniejsze 


wyrosną 


— gdzie są popioły spalonych? 


Kto pojmie wątłość i siłę 


okrzyku, który skazaniec 
rzucił przeciwko salwom? 


Za mało naszego życia, 
za mało pamięci naszej 
— odwagi mało w sumieniu. 


Wznosząc świat sprawiedliwszy. 
świat ocalony z zagłady 
zapamiętajmy na zawsze” 


— że po to zginęli tamá 
— bohaterowie i tchórze 
— abyśmy my mogli żyć. ; 
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Ogólnonarodowa ofensywa przeciwko analfabetyzmowi 


„Izwiestia“ o „Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy“ w Polsce 
świadczą o tym, że plan rzą- jofensywa przeciwko analfabe- 


MOSKWA (PAP) „Izwiestia* 
w obszernej korespondencji 
własnej z Warszawy pióra Ja- 
rowoja, poświęconej „Tygod- 
niowi Oświaty, Książki i Pra- 
sy“ w Polsce, stwierdzają, że 
walka podjęta przez demokra- 
tyczny rząd Polski Ludowej z 
analfabetyzmem, żałosną spuś 
cizną dawnego ustroju obszar- 
niczo kapitalstycznego, nabra 
ła obecnie charakteru pow- 
szechnego. 

Dziennik przytacza szereg 
cyfr, ilustrujących opłakany 
stan oświaty w Polsce przed- 
wrześniowej, zastraszający a- 
nalfabetyzm nawet w wielkich 
ośrodkach przemysłowych, nie 
mówiąć już o wsi, ciągłe kur- 


czenie się wydatków na oświa 
tę w Polsce burżuazyjnej. 
Całkiem odmiennie — piszą 
„Izwiestia* — wygląda sytu- 
acja obecnie, gdy władzę prze 
jął w swoje ręce lud. O ogrom 
nym rozmachu budownictwa 
szkół, o postępie szkolnictwa 
powszechnego, o rozwoju sie- 
ci nauczania wyższego, świad- 
czą chociażby nieustannie ros- 
nące wydatki na oświatę, sta- 
nowiące w roku bieżącym 16,4 
proc. budżetu państwowego. 
Wskazując na wielką pracę, 
dokonaną przez Rząd Polski 
Ludowej w dziedzinie likwida 
cji analfabetyzmu „Izwiestia" 
stwierdzają, że dotychczasowe 


dowy w dziedzinie dalszej roz 
budowy sieci kursów dla li- 
kwidacji analfabetyzmu zosta- 
nie znacznie przekroczony. 


tyzmowi — kończy dziennik — 
stanowi nowy wkład demo- 
kracji ludowej w Polsce w 
dzieło podniesienia kultury na 


Ogólnonarodowa generalna | wyższy poziom. 


Nareszcie na swoim miejscu? 


Gen. Glay - prezesem „General Motors" 


BERLIN, (PAP) Prasa ber- 
lińska cytuje artykuł dziennika 
angielskiego „Daily Express'', 
który pisząc © gubernatorze 
amerykańskim w Niemczech, ge 
nerale Olay'u stwierdza, iż ma 
on objąć po powrocie do Btanów 


Zjednoczonych prezesurę koncer 
nu samochodowego „Genersl Mo 


tors'*, 


wyniki Tygodnia Oświaty „Daily Fxpress'* charaktery 


Nieugięta postawa ludu hiszpańskiego 
w zmaganiach o wolność i demokrację 
Tow. Galle-członek KP Hiszpanii we Wrocławiu 


WROCŁAW (PAP) Młodzież 
wrocławska i „dąbrowszczacy” 
zorganizowali w sali konfe- 
rencyjnej Urzędu Wojewódz- 
kiego spotkanie z tow. Galle, 
członkiem Biura Politycznego 
Komunist. Partii Hiszpanii, 
członkiem egzekutywy SFMD 
i sekretarzem generalnym zjed 
noczonej młodzieży socjalis- 

tycznej Hiszpanii, który w 
przejeździe zabawił kilka go- 
dzin we Wrocławiu. 

W spotkaniu z przedstawi- 
cielem walczącej o wyzwole- 
nie spod reżimu frankistow= 
skiego Hiszpanii wzięli udział 


również przedstawiciele Partii 
i świata nauki. 


Podczas spotkania tow. Gal- 
le, witany entuzjastycznie 
przez zgromadzonych, opisał 
niezwykle interesujące histo- 
rie walk młodych partyzan= 
tów hiszpańskich przeciw fa- 
szystom frankistowskim, pod- 
kreślając dobitnie jedność ca- 
łego narodu w nieustępliwych 
zmaganiach 0 wolność i demo- 
krację. 

Galle z całą serdecznością 
podziękował w imieniu ph 
hiszpańskiego  „dąbrowszcza- 


spać. Na jedzenie zużywa zaledwie kilka minut, a w oso- 


kom“ i młodzieży polskiej za 
niesienie pomocy więźniom i 
ofiarom faszystowskiego terro 


ru. ' 

Na zakończenie przywódca 
antyfaszystowskiej młodzieży 
hiszpańskiej zapewnił zebra- 
nych, że młodzież robotnicza 
jego kraju walczyć będzie o 
wolność i ustrój republikań- 
ski. 

Przemówienie tow. Galle 
przerywane było okrzykami, 
wznoszonymi na cześć Konm- 
nistycznej Partii Hiszpani: i 
bohaterskiej  rewolucjonistki 
— La Passionaril. 


zuje generała Olay'a jako czło 
wieka porywczego, nerwowego 
i wybuchowego, który niejedno 
krotnie miał juź ostre scysje 
z gubernatorem brytyjskim ge- 
nerałem Robertsonem, wykazu» 
jącym wobec swego amerykań- 
skiego partnera duże opanowa« 
mie i spokój. === > 

Tylko przez opór i niecierpli. 
wość generała Olay'a — stwier 
dza dziennik angielski — nie 
można było znaleźć dotychczas 
rozwiązania kryzysu berlińskie 
go. W ozasie obrad, które to- 
czyły się we wrześniu ub. r. nad 
tę sprawą gen. Clay przeciwsta 
wił się prowadzeniu dalszych 
pertraktacji, rzucił ołówek na 
stół i opuścił zebranie, 


. IW 
Kobiety francuskie 

w IV rocznicę zwycięstwa 

PARYŻ (PAP) — Z okazji 
czwartej rocznicy zwycięstwa 
nad hitleryzmem Międzynaro- 
dowa Demokratyczna Fede- 
racja Kobiet zorganizyyja pod 
pomnikiem Joanny D' Arc ma 
mifestację połączoną z uczcze- 
niem pamięci zamordowanej 


w Oświęcimiu bohaterki fran- 
cuskiego ruchu oporu Danielle 
Casanowa. 


nieuniknionej jakoby degradacji Kowszowa. Może tak 


—n—— m mÁ a 


Daleko od Moskwy 


Były to nowe rysy i z początku wydawały się Topolo- 
wowi nieprzyjemne i draźniły go bardzo: obecnie zaś 
występowały wciąż wyraźniej w charakterze młodego 
inżyniera. Stary pamiętał, jak pewien czas Kowszow ci- 
skał się i rwał na front, tam gdzie jest najtrudniej i naj- 
niebezpieczniej, jednakże zrozumiał wkrótce, że i tutaj 
toczy się walka o nowy projekt rurociągu, co jest rów- 
nież zadaniem frontowym, Skoro tylko znalazł swoje 
miejsce w tej walce, natychmiast charakter jego skry- 
stalizował się. Dlatego też Aleksy Kowszow jest w pracy 
nienasycony i w każdym najgłupszym wykresie widzi 
państwową sprawę. Dlatego też jest tak niemiłosiernie 
wymagający nie tylko dla siebie, ale i dla innych, jest 
po prostu szorstki, surowy, aż staje się nietaktowny. 
Kiedy robi podwładnym wymówkę, to z ironią, ażeby 
silniejsze wywierała wrażenie. Ten młody człowiek lubi 
krytykę: jest nieomal zadowolony, gdy dostaje od Bat- 
manowa lub Beridzego burę i nawet przechwala się, że 
porządnie oberwał. Pewnego razu powiedział z przeko- 
naniem: „Najbardziej skuteczną i najlepszą nauką w ży” 
ciu — jest rozsądne besztanie lub urąganie mądrego 
zwierzchnika. 

Pracuje — z upojeniem. Obowiązki jego są bardzo 
liczne i wypełnia je bez wytchnienia. Pietia Gudkin ma 
racie: inżynier Kowszow naprawdę prawie oduczył się 


bistych potrzebach jest prawie ascetą. Żenia kiedyś ro- 
biła mu wyrzuty, że sypia, nie skarżąc się, w pokoju, 
w którym jest zimno, jak na ulicy. 

Taki właśnie jest Aleksy Kowszow. Oczywiście, Kuż- 
ma Kuźmicz widział również i wady swojego zwierzch- 
nika — które prawdopodobnie można było tłumaczyć 
młodością. Brak jeszcze było Aleksemu Kowszowowi do- 
świadczenia, które Topolow zdobył w ciągu długich 
dziesiątków lat praktyki życiowej. Braki w obejściu 
i manierach — te można łatwo i szybko poprawić. Waż- 
niejszy jest jednak brak kultury inżynierskiej. Kowszow 
często, jakby poomacku odnajdywał to, co stary widział 
już od pierwszego spojrzenia, poza tym nie posiadał łat- 
wości w rozwiązywaniu problemów technicznych, jaką 
nabywa się dopiero w okresie dojrzałości. 

W pośpiesznej pracy nad nowym projektem musiały, 
oczywiście, powstawać omyłki i braki. Twórczość tech- 
niczna składa sią z mnóstwa szczegółów, tak jak dom 
składa się z cegiełek. On, inżynier Topolow, mógłby 
gdzieniegdzie pomóc Kowszowowi i poprawić go — lecz 
nie robił tego. Marszcząc sin Kuźma Kuźmicz z przy- 
krością przyznawał się przed sobą, że nawet zadowolo- 
ny był z pomyłek Aleksego Jak gdyby triumfował: 
„Patrzcie, jaki mądry! Chciałbyś, abym ja nagle oddał 
całe moje uzbierane kopiejkami bogactwo? Nie, najmil- 
szy, sam Sobie zbieraj”. 

— „Do czego doszedłeś, marny Salierie Aduński* — 
kpił sam z siebie Topolow. 

Pewnego razu, wyjatkowo rozgniewany przez Alek- 
sego Topolow, odmalował w swojej wyobraźni obraz 


samo pochłonie go zgiełk życia i zanim zdąży się bej- 
rzeć, zamieni się w drugie wydanie inżyniera Tępolo- 
wa. Każdego dnia będą się sypać na niego różne wciąż 
nowe i nowe obowiązki, różne zgłoszenia, raporty, wy- 
kresy, kosztorysy. Ani na chwilę nie uda mu się wy- 
puścić z rąk słuchawki telefonicznej. Trzeba będzie nie- 
skończoną ilość razy chodzić do różnych naczelników, 
uzgadniać z nimi różne kwestie, trawić godziny na po- 
"siedzeniach, odbywać podróże służbowe. Będzie się czuł 
jak człowiek, który biegnie do pożaru, a który zawsze 
się spóźnia. 

W ten sposób i Aleksego opanuje zmęczenie i z bie- 
giem czasu ochłonie. Zrodzi się w nim obojętność do 
pracy dnia powszedniego. Zdarzy mu się mieszkać gdzieś 
na odludziu — inżynierowie budują przeważnie w róż- 
nych zapadłych dziurach, z daleka od miasta — tam 
przyzwyczaił się do wina, preferansika i łatwych roz- 
rywek. Oczywiście, w takich rozrywkach nie ma nie 
złego, lecz w końcu będą mu sprawiać więcej przyjem- 
ności, aniżeli sama praca. I chętniej będzie spędzał czas 
na plotkach, aniżeli na wzniosłych dyskusjach. A może 
się ożeni i zacznie razem z żoną chciwie zakupywać 
różne drobiazgi: żardinierki, suknie, futra. Kupi sobie 
motocykl i w poszukiwaniu mocnych wrażeń, będzie 
pędził jak szalony, pełnymi kurzu drogami. Albo kupi 
sobie aparat fotograficzny i będzie fotografował fotoge- 
niczne twarze znajomych. Albo też nabędzie dubeltów= 
kę. która pozwoli mu zabijać kaczki i — czas. Słowem, 
coś wymyśli. aby znaleźć rozrywkę w chwilach wolnych 
od zajęć. 4. d. ey 
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z życia partij Zakończenie Tugodnie Oświoty, Książki i Prasy 


Dnia 11.V.1949 r, o godz. 16 


zB y kate zee ry Cała LOdZ na zabawie w Helenowie 


Stoiska z książkami — oblężone przez kupujących — Występy artystów scen 
łódzkich — nagradzane hucznymi brawami ' 


ul. Narutowicza 28 odbędzie 
się odprawa Nekretarzy Podsta 
wowych Organizacji  Partyj-. 
nych z terenu Dzielnicy „Śród. 
mieście.Lewa''. 

Obecność obowiązkowa. 


Dzielnica Górna — Lewa zawia- 
damia prelegentów że dnia 10.V. 
49 r. o godz, 16.30 odbędzie się od: 
prawa w lokalu własnym przy ul. 
Wigury 4-6. 

Stawiennictwo obowiązkowe. 


UWAGAI Słuchacze Kursu dla Ko- 
respondentów fabrycznych 1 re- 
daktorów gazetek ściennych. 
Dziś o godz. 17 wykład .,Polski 
ruch robotniczy”, godz. 18 wy- 
kład „Historia WKP (b) cz. 111, 
Obecność obowiązkowa. 
Wydział Propagandy ŁK PZPR 
f Redakcja „Głosu Robotniczego”. 


Wczoraj odbyła się w parku 
helenowskim wieka zabawa zor 
ganizowana przez Komitet Ob- 
chodu Tygodnia Oświaty, Książ! 
ki i Prasy wespół z redakcją | 
„Głosu Robotn'czego”. 

Pogoda dla tej imprezy nie 
byłą z początku wymarzona, | 
Niebo powleczone było ciężkimi 


Dziś 9 maja o godz. 17-ej 


chmurami, które nie 


ca zabawy, 
przed kasą, gdzie 


wróżyły 
nic dobrego. Pomimo tego od 
godz. 12.30, w chwili rozpoczę” 
tłoczno już było 
sprzedawano 
bilety. 

Do tańca przygrywały cały 


czas orkiestry tramwajarzy i ko 
lejarzy. Tańce odbywały 


się w 


w sali przy PZPW Nr 6, 


ul, Rzgowska 17-a odbędzie się uroczysta 
AKADEMIA Z OKAZJI 4 ROCZNICY ZWYCIĘSTWA 


organizowana przez KałoNr 


78 Towarzystwa Przyjaciół 


Żołnierza przy Zakładach na którą złożą się: 


I. Częst oficjalna; 


If. Bogata część artystyczna przy 


stów Teatru Powszechnego. 


V TEMA MEETS ONEA Z AA BI 11. MD 


Premie ks'ażkowe dla przoľowników pracy 


współudziale arty- 


E] 


Akademia oświatowa w Dzielnicy Srédmieiskiej PZPR 


W sobotę dnia 7 bm, odbyła 
się w świetlicy PZPB Nr 2 nro 
czysta akademia  zorganizowa- 
na przez Dzielnicę Staromiejską 
PZPR z okazji Tygodnia Oświą 
ty, Książki i Prasy. 


Akademię zagaił sekretarz or 
ganizacji podstawowej w PZPB 
Nr 2 tow. Grzeszczak, Na prze 
wodniczącą akademii powołano 
I gekretarza Dzielnicy tow, Ta 
tarkównę. ' 


Referat wygłosił tow. Szcze 
gielniak. Mówca podkreślił, że 
podjęta obecnie ofensywa knl- 
turalna i oświatowa jest palą- 
cym zagadnieniem obecnego 0- 


|| EPA E TYG ZAB U TTM 


kresu. Musimy bowiem <zycho- 
wać człowieka, który pozbywszy | 
się skorupy zacofania i obo. 
jetności stanie się godnym bn 
downiczym Polski Socjalistycz 
nejj W akcji tej wielką rolę 
wyznaczone mają świetlice. 
One są bramą — przez którą 
masy robotnicze wejdą do kul 
tury, 

W dalszym ciągu uroczystoś 
ci nagrodzonych zostało książ- 
kami 28 przodowników pracy 


z terenn Dzielnicy: Płachta He 


ilena, Sygdziak Wanda, Ciesiel 


ska Anna, Szmalec Julianna, 
Gontkowski Antoni, Wazonow» 
ska Zofia, Nowak Bronisława, 


* ATN 2 ią NT 
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Wieczorkiewicz Michalina, Wiś 
niewską Maria, Krupski Fran. 
ciszek, Ulkowska Józefa, Domi- 
niak Helena, Tysiak Józef, Pan 
kowska Feliksa, Przędacki Jó- 
zef, Doliński Władysław, Mró 
wczyński Jan, Podgórski Hen. 
ryk, Demkow Genowefa, Ña- 
będzka Kazimiera, Dabrowski 
Feliks, Piotrowska Józefa, Szy 
mański Henryk, Olejnik Franci 
szek,  Gumkowska Waleria, 
Bięłecka Anna i Kowalski Jan. 
Na zakończenie nkademii od 
była się bogata część artysty- 
ezna w wykonaniu zospołu świe 
tlicowego PZPB Nr 2. 


NWNnsi karesaoniemch fiaolpregczaać misząą 


Wspólnym wysiłkiem dotrzymaliśmy przyrzeczeń 


Kiedy na ogólnym zebraniu 
załogi, na apel towarzyszy z fa 
brycznej organizacji partyjnej 
przy Wytwórni Sprzętu Mecha 
nicznego Nr 4, uchwalono wyko 
nać 150 agregatów na dzień 
z c A. 


[pterpelacje naszych Czytelników 


Zan'edhana ul ca 


Towarzyszu Redaktorze! 

Jedną z najwięcej uczęszcza. 
nych ulie na krańcach naszego 
miasta jast ulica Btalingradżka. 
Prócz domów mieszkalnych mie 
ści się tu wiele instytucji o- 
światowych i ośrodków rozryw- 
kowych — ja świetlice, boiska 


przedszkola, oraz żłobki, Nato czyły niezbędnych 


l-go maja, wielu członków za-|tów i niektórych części towa- 


łogi kiwało z powątpiewaniem |rzyszom z Wytwórni 


głowami. Było słychać głosy. 
„Zrobić, to by się i zrobiło, ale 
te trudności w zaopatrzeniu 
materiałowym'*.., 

Jednakże, kiedy wszyscy za- 
brali się szczerze do pracy, re- 
zultaty nie dały na siebie dłu- 
go czekać. i 

Dnia 21 kwietnia plan pań- 
stwowy — 115 sgregatów 
został wykonany i przystąpio- 
no do montowania pozostałych 
35. 

Oddziały I 1 II przygotowa. 
ły potrzebne części, Narzędzio 
wnia i szlifiernia szybko dostar 
narzędzi i 


miast fatalny stan tej ulicy po przyrządów. Energetyka i ruch 


woduje liczne wypadki, Chodni 
ki, wysypane w swoim czasie 
żużlem, pełne są wielkich i głę 
bokieh dołów, w których pod. 
czas deszczu zbiera się woda. 
co wprost uniemożliwia chodze 
nie. Latem w czasie upałów, ze 
starego Żużlu i mułu podnoszą 
się tunany kurzu, które nie tyl 
ko dają się wa znaki przechod- 
niom „ale i lokatorom okoliez- 
nych mieszkań. Wieczorem przy 
słabym oświetleniu tej ulicy 
nią trudno tu nabić sobie guza, 
a nawet zwichnąć lub złamać, 
nogę, 

Zwratamy się przeto do Za- 
rządu Miejskiego, z prośbą, aby 
sprawę tej ulicy rozpatrzył i 
w miarę możliwości położył cho 
ciaż pa jednej stronie betono 
we płyty. 

Jan Szałkiewicz 


Zarząd Towarzystwa Ko- 
lonii i Półkolonii w Łodzi 
wystąpił ostatnio do władz 
szkolnych z wnioskiem, a- 
by dzieci szczególnie naj- 

z M ME WOW 


Nowy skwer połączy 


Al Kościuszki z ul Piotrkowską 
W roku bieżącym Wydziały 
Komunikacji i Plantacji odda- 
dzą do użytku pasaż pomiędzy 
ul. Piotrkowską, a Alejami Ko 
ściuszki na odcinku pomiędzy 
Andrzeja Struga, a 6.go Sierp. 
nia, W pasażu ułożone będą 
dwa chodniki, Na środku przej 
ścia zbudowana będzie fontan- 
na, obok której powstanie pi- 
jainia wód. Wydział Plantacji 
przygotowuje na terenie pasażu 
wielką niespodziankę dla dzie. 
ci. Będzie nig czynny w czasie 
zimy tor saneczkowy, (h) 
— o T 


EUERE so a 


| 


Trzy turnusy kolonii letnich 
15 tysięcy łódzkich dzieci odpocznie w ośrodkach kolonijnych 


utrzymywały obrabiarki w cią 
głym biegu nie tracąc ani jed- 
nej maszyno - godziny, 

Od Święta Pracy dzieliło nas 
tylko siedóm dni roboczych. 
Tozostało do zmonńtowania 25 
agregatów. Oczy wszystkich 
pracowników zwrócone są na 
oddział montażowy, z brygadzi 
stą, tow. Holeniakiem, na czele. 
Brygada jost najlepszej myśli 
i zapewnia nas, że „zrobi się''. 

A my znany nasz oddział 
montażowy i jesteśmy spokojni 
— oni zawsze dotrzymują sło- 
wa. Dotrzymali i tym razem, 

Ten sukces naszej załogi za- 
wdzięczamy w dużym stopniu 
towarzyszom z bratnich zakla 
dów. Pragniemy więc za pośred 
niectwem „Głosu Robotniczego'* 
podziękować za wykonanie i do 
starczenie na czas półfabryka- 


młodsze z klas od I-VII mo 
gły wyjeżdżać na, kolonie 
już w połowie czerwca. U- 
możliwi to Towarzystwu zor 
ganizowanie zamiast dwóch 
— trzech 28-dniowych turnu 
sów. Towarzystwo zamierza 
w tym roku objąć akcją ko 
lonii 12—15 tysięcy dzieci. 
Kolonie zorganizowane są 
w miejscowościach lesistych 
nad wodą. Wśród 16 ośrod- 
ków Towarzystwo posiada 5 
ośrodków stałych w Wiśnio 
wej Górze, Bełchatowie, 
Włodzimierzowie, Lądku 
Zdroju i w Szklarskiej Po- 
rębie. 

Akcją półkolonijną obję- 
te będzie około 3 tysięcy 
dzieci. 

W ośrodkach kolonijnych 
Towarzystwa zorganizowane 
będą półkolonie dla dzieci 


Bprzętu 
Mechanicznego Nr 5 w Łodzi, 
Nr 2 w Andrzejowie, Nr 3 w 
Poznaniu oraz z Wytwórni 
Sprzętu Transportowego w Gło- 


wnie, 
B. J. 
korespondent fabryczny 


Produkcja 


dużej sali ogrodowej oraz w 
efektownie urządzonych grotach, 
helenowskich, Walce, tanga, pol 
ki, oberk: 4 kujawiaki porywały 
młodych q starych do tańca. 
Najwięcej jak zwykle było r o 
dzieży, którą zaciięciła doboro- 
wa orkiestra. Zabawa nie osła” 
bła ani na chwię. Nawet w mo 
menc'e gdy obok ną torze koiar 
skim leader wyścigu Praga 
Warszawa Czech Vesely, przeci 
nat białą wstęgę mety, orkie- 
słrze ne dano chwili spoczynku 

Na zabawie zainstalowany był 
kiosk z książkami. Sprzedawal: 
znani łćdzcy artyści, Adolf Dym 


Sza oblężony był wprost przez 
gromadę swych wielbie'eli. 
Po zakończeniu wyścigu tłu- 


my ludzi, które wracały ze sta- 
dionu chetnie wstępowały na za 
bawę. Zachęcała ich muzyka; 
widnejące zdaeka tańczące pa“ 
ry. Spragnieni i zmęczeni ocze 
kiwaniem zawodników chętnie 


odwiedzali punkty odżywcze 
PSS-u gdzie sprzedawano po 50 
zł. porcję bulek z kiełbasą. Chęt 
mie kupowano również ciastka, 
cukierki oraz wino, w które sto 
iska byjy obicie zaopatrzone, 
O godz. l8rej zaczęły się wy 
stępy artystów scen łódzkich. 
Jednocześnie poprawiła s'ę po 
goda. Silny i porywisty w'atr 
dopomógł słońcu, które wycnyli 
ło się teraz z pierścienia chmur. 
Wszyscy skupil się wokół mu- 
szli parkowej, gdzie występowa 
4 artyści: Wilczyńska, Brzeziń- 
ska, Bielicka ; Karol Hanusz. 
Piosenki į skecze wzbudziły ©- 


górny entuzjazm  rozbawionej 
publiczności, 
Zabawa przecągnęła się do 


późnego wieczora. Gdy zbliżała 
się pólnoc ostatni łodzianie. o- 
puszczali He'enów  uśmiechnię- 
ci I zadowoleni z mile spędzone 
go. popołudnia. 

—— 


Co usłyszymy przez radio? 


11,40 Aud. szkol, dla kl. młod. pt. 
„Uczymy się śpiewać, 11.57 Sygn. 
cz. i hejn. z W. Mariackiej, 12.04 
WIADOM. POŁUDN., 12.15 Muz. 
roz, (pł), 12.20 Aud. dla wsi, 12.50 
„Z naszych pieśni, 13.20 Skrzynka 
PCK, 13,30 Muz. obiad., 14.00 (Ł) 
Muz. i komunik., 14.15 Konc, ka- 
mer, 14.55 (Œ) Komunikaty, 15.00 
(E) „Szekspir w twórczości współ- 
czesnych kómp. radziec., 15.20 (Ł) 
Aktualn. łódzkie, 1530 „O Kasi 
która gąski zgubiła”, 15.50 „Kwa- 
drans lekkiej muzyki fortepiano- 
wej, 16.15 And. TPŹ, 1620 (E) 
„Dlaczego książki płakały”, 16.35 
(Ł) Interludium z płyt, 16,45 (É) 
„Centr, Handl. Przem, Odzież. na 
Targach Poznańskich, 17.00 DZIEN 
NIK POPOŁ., 17.15 Muz. ludowa 
narod. ZSRR. 17.45 „Szczepionki 
L surowice', 17.55 Muzyka (pł), 
18,00 „Święto Zwycięstwa, Wol- 
ności i Pokoju” we Wrocławiu, 
18,45 II-gi DZIENNIK  POPOŁ, 
19.00 Festiv. Muz. Lud. w przer- 
wie około 20.00 „Wszechnica Ra- 
diowa”, 21.00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY, 21.30 Finały bokserskich 
mistrzostw Polski, 21.40 „Daleko 


od Moskwy”, 22.00 Muz. taneczna, 
22.35 Ogólnop. wiadom. sport, 
22.45 (Ł) „Tydzień sportu łódzkie- 
go”, 22.58 (Ł) Omów. progr, na 
dz, nast, 23.00 OSTATNIE WIA- 
DOMOŚCI, 23410 Konc. symf, muz, 
skandynaw,, (pł), 24.00 (Ł) Koncert 
życzeń, 1.00 Zakończenie audycji 
Hymn. 


Wielka parada kukiełek 
prof. Skupy 

Już jutro przyjeżdża do na- 
szego miasta znakomity zespół 
czeskiego teatru kukiełek pod 
dyrekcją prof. Skupy. Teatr ten 
da 6 przedstawień. Przedstawie 
nia odbywać się będą 2 razy 
dzienne po południu i wieczo- 
rem: we wtorek, Środę i czwar 
tek — 10, 11 i 12 bm. Wysta 
wiona będzie sztuka kukiełko- 
wa pt. „Wielka Parada'* w sa 
li Teatru Powszechnego. Bilety 
na przedstawienia popołudniowe 
rozprowadzać będzie wyłącznie 
Okr. Komisja Zw. Zawodo. 
wych dla świata pracy,  (m.) 


cja tkanin według sezonowych potrzeb rynku 


Centrala Tekstylna podwaja ilość „setek“ 


; Spekulanci gorzko się zawiedli 


Ostatnio detaliczne sklepy 
państwowe, spółdzielcze i pry- 
watne zaopatrzone zostały w 
czysto wełniane tkaniny płasz- 
czowe damskie i męskie, gabar 
diny w bardzo dobrym gatun- 
ku, lekkie tkaniny ubraniowe 
— czesankowo - zgrzebna oraz 
półny asortyment tkanin wel- 
nianych sukienkowych. 

Ponadto w sklepach tych już 
znajdujemy tkaniny wełniane 
w kolórach jasnych, przystoso- 
wanych do obecnej pory roku 
oraz tkaniny, cieszące się nieu. 
stającym powodzeniem tzw. „te 


nis'* jak również tkaniny w 
kratkę. 
Bieżąca produkcja tkanin 


przystosowana jest obecnie do 
sezonowych potrzeb rynku, W 
magazynach Centrali Tekstyl- 
nej przygotowane zostały odpo 
wiednie rezerwy towarowe, 
przeznaczona na potrzeby każ 
dego sezonu. 


wsi i pobliskich miasteczek. 
Dzieci te będą przychodziły 
rano na kolonię, a wychodzi 
ły do domu dopiero wieczo- 
rem. Całkowite wyżywienie 
ma zapewnić im Towarzyst- 
wo. Akcja ta zapoczątkowa 
na była w roku ubiegłym, 
nie stanowiła jednak akcji 
planowej, gdyż kierownict- 
wo danej kolonii po prostu 
„przygarniało* do siebie 
dziecko, które samo się zgło 
siło. Akcją tych półkolonii 
objęte będą dzieci od lat 4, 
natomiast dzieci młodsze 
pszebywać będą w żłobkach 
zorganizowanych przez To- 
warzyśtwo Przyjaciół Dzie- 
«i. Pozwoli to rolnikom spo 
kojnie pracować w polu, pod 
czas gdy ich dzieci będą pod 
odvowiednię opieka H. 


Wbrew treści pogłosek sze- 
rzonych w swoim czasie przez 
elementy spekulanckie, tegoro 
czne plany produkcyjne nasze 
go przemysłu tekstylnego prze. 
widują poważny wzrost produk 
cji tkanin wełnianych z zagar 
tością 100 proc. wełny. 

Centrala Tekstylna rozprowa 
dzać będzie na rynku krajo- 
wym w każdym * kwartale br, 
ponad 1 milion metrów bieżą- 
cych tzw. setek. 

W porównaniu z ubiegłym 
rokiem produkcja tkanin o 100 
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Wczoraj odbyła się w Ło- 
czi przy ul, Wólczańskiej 5 
uroczystość otwarcia Domu 
Związkowego i odsłonięcie 
sztandaru Związkowego 
Związku Zawodowego Pra- 
cowników Samorządu Tery- 
torialnego i Instytucji Uży- 
teczności Publicznej Zarzą- 
du Okręgu Łódź-Miasto. 

Otwarcia dokonał sekre- 
tarz generalny Zw. Samo- 
rządowców tow. Łazuchie- 
wicz. 

Następnie przemawiał prze 
wodniczący Zarz. Zw. Sa- 
morządowców tow. Włodar- 
ssi a z ramienia OKZZ tow. 
Filipiak, z ramienia ŁK 


proc. zawartości wełny zostaje 
podwojona. 

Dostawy tych tkanin w TI. 
cim i TV-ym kwartale 1948 r. 
wynosiły po 500.000 m, czyli na 
półrocze 1 milion metrów, zaś 
w lI-ym kwartale br. dostąrczo 
no już 1.077,380 m, a więc 
więcej, niż na całe półrocze u. 
biegłego roku, 

Spekulowanie na wełnie oka- 
zało się dla całej masy „łańcu- 
szkowych** pośredników kombi 
nacją fatalną, gdyż wemy w 
tym roku nie zbraknie! 


e Domu Związkoweso 


pracowników samor:ądu terytorialnego 


PZPR tow. Włodarczyk, w 
imieniu Stronnictwa Demo- 
kratycznego mgr. Górecki, 
przewodniczacy MRN tow. 
Andrzejak, dyr. Zarz. Miej- 
skiego tow. Ginsbert i inni. 

W dalszej części uroczy- 
stości nastąpiło odsłonięcie 
sztandaru i przekazanie go 
przez członka prezydium 
Związku tow, Wierzbickiego 
chorążemu tow. Cedzyńskie 
mu. 

Bogatą część artystyczną 
wypełniły występy orkiestry 
solistów oraz chóru M.Z.K. 
pod dyrekcją prof. SA, 


Już wkrółce w Łodzi 


rANSWWUWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz.. 1500 „MŁODA 
GWARDIA” A. Fadiejewa. Passe » 
partout nieważne. 

O godz. 19.15 komedia najwybite 
niejszego dramatopisarza hiszpań- 
skiego Lope de Vegi pt. „PIES 
OGRODNIKA.', 


PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi al. 1i-go Listopada 21 
Dziś i dni następne o godz. 19.15 
„Dwa Teatry“ J Szaniawskiego. 
TEATR KAMBRALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34. 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 
sztuka Stewarta „GWIAZDA 
STEVENSONA*'. 

TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 
(Gmach ORZZ.) 


Dziś teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 

W piątek dnia 6. V. 1949 r. 
Teatr Komedii Muzycznej „Lut 
nia” daje przedstawienie franc, o» 
pery  komicznej pod tytułem 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
Codziennie o 19.30, w niedzielg 
i święta o 16 I 19.30 „RYCERZ 
SZALONY” z A, Dymszą. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI = TEATR 
LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 27 
Codziennie oprócz poniedziałków 
o godz. 9.30 ..Czarodziejski kalosz”” 
TEATR LALEK „ARLEKIN" 
Łódź, ul. Piotrkowska 150 tel. 258-99 
Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI Pranta W miedzielą 
t święta dwa widowiska o 15-tej 
i 17-tej Kasa czynna od godziny 
10-tef. 

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOWSKI 
w sali Żydowskiego Teatru 
Jaracza 2 
Dziś 9 maja, komedia muzyczna 
p. t „Wzajemna Miłość”, Początek 

o godz. 20-ej. 


ADRIA — „Renegat . 

BAŁTYK — „Opowieść o Prawdzł» 
wym Człowieku”. 

BAJKA — „Wołga, Wołga”. 

GDYNIA — „Program Aktualnod= 
ci Kraj. 1 Zagr. Nr. 20. 

HEL (dla młodz) „Wieczna 
Ewa". 

MUZA — „Siódma Zasłona”. 

POLONIA—,Cezar i Kleopatra” 

PRZEDWIOŚNIE — „Jej Pierwszy 
Bal", 

ROBOTNIK — „Zapomniana Wios- 
ka“, 

ROMA — „Gasnący Płomień”. 

REKORD — „Zaklęta Narzeczona”. 


dla dorost., „Gilda”. 
STYLOWY — „Dźulbars”, 
ŚWIT — „Skarb Tarzana”. 


TATRY — „Cztery Serca”. 
TĘCZA — „Pieśń Tajgi". 
WISŁA — Podróż w nieznane"! 
WŁÓKNIARZ — „Podróż w niezną 


ne”, 
WOLNOŚĆ — „Szewc Mateusz". 
ZACHĘTA — „Pontcarra!' 
yn NY. 


Ofiary 


3.000 zł — na sieroty po pola 
głych w waleo z okupantem. 
wpłacili w dn, 1 maja 1949 r. 
odznaczeni jubilacj i przodowa 
nicy PZPDz Nr 4 (Gdańska 47) 
(pokwitowanie kasowe Nr 
25029), 

2.636 zł na sieroty po pole» 
głych w walca o Wolność i Da 
mokrację wpłacili pracownicy 
Spółdzielni Wydawniczej „Ksią 
żka i Wiedza'* — (pokw. kaso 
we Nr 25080, 

1.500 zł — na Centralny Dom 
EZPR wpłaciło kierownictwo 
szkoły podstawowej Nr 83 Kop 
cińskiego 54) — (pokw. kasowe 
Nr 25034), 

3,000 zł — na dzieci po po 
ległych milicjantach wpraciła 
ob, Łuchniak — (pokw. kasowe 
Nr 25038). 


doskonały film produkcji polskiej 
„ZA WAMI PÓJDĄ INNI“ 


- 
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Vesely jest nie do pobicia! 


wpadł na metę w Helenowie przed Francuzem Riegert, Rumunem Negoescu 
Pietraszewskim — W klasyfikacji drużynowej wysuneliśmy się na Il miejsce 


e i 
<zech pierwszy 
i łodzianinem 


Lucjan 
przystało na łopdzianina pierw 
szy z Polaków minął taśmę na 


Pictraszewski jak 


torze w Helenowie. 

Dzień wstawał chłodny i 
chmurny, Przed hotelem Polo. 
nia o godzinie 9 rano poczęli 
gromadzić się już zawodnicy i 
zajeżdżać towarzyszące im za 
Kkurzone bladoniebieskie autoka 
ry przygotowując się do nowej 
drogi, — najdłuższego etapu II 
Międzynarodowego Wyścigu Ko 
larskiego Praga — Warszawa: 
Wrocław — Łódź. Przed star- 
tem honorowym, który znajdo 
wał się przed redakcją „Gaze- 
ty Robotniczej'*, bratniego or 
ganu „Trybuny Ludu'', pomi. 
mo chłodu i bardzo niepewnej 
pogody zgromadziło się wielu 
sympatyków kolarstwa, którzy 
jeszcze raz przyszli zobaczyć 
dzialnych kolarzy przed wyru 
szeniem w dalszą długą drogę. 


Start miał bardzo ureczystą 
oprawę. Po oficjalnych przemó 
wieniach w których zgodnie 
podkreślano wielką radość z po 
wodu zbliżenia jakie nastąpi- 
ło dzięki wyścigowi Praga 
Warszawa pomiędzy sportowca 
mi państw demokracji  ludo- 
wych a sportowcami organiza. 
cji robotniczych krajów kapita 
listycznych — a przede wszyst 
kim Francji, po nie mniej w 
ciepłym tonie utrzymanych 
przemówieniach kierowników 
poszczególnych drużyn po ode- 
graniu Międzynarodówki o go- 
dzinie 10.40 długi korowód ko 
larzy ruszył w stronę  „Psiego 
Pola'', gdzie nastąpił start O- 
try. 


Po chwilowym przejaśnienin 
niebo znów zachmurzyło się czy 
nige cały krajobraz tak ponu- 
rym, że zapominało się, że to 
wiosna, maj. Przez wąskie szcze 
liny niedomkniętych szyb na- 
szego wozu wdziera się przejmu 
jący chłód i zupełnie psuje nam 
nastrój, Jeszcze tylko potrzeba 
aby znów począł padać deszcz, 
który co chwilę towarzyszył 
nam w drodze do Wrocławia. 


Silny jednak wiatr boczny szyb 
ko przegania chmury, 

Zawodnicy jadą początkowo 
zwartą grupą, ale nie trwa to 
długo. Wkrótee wyścig niespo- 
dziewanie ożywia się i w rezul 
tacie zawodnicy rozciągają się 
długą wstęgą. 

Osiem kilometrów za Oleśni- 
cą zaczyna się juź długa seria 
defektów. Pierwszą ich ofiarą 
pada Albańczyk Gani, później 
to chwilę niemal mijamy po- 
dobnych mu pechowców. Zmie. 
niają dętki Bułgar Dobrev, 
Czech Aubrecht i wielu innych, 
Na szczęście nie widzimy jesz- 
cze wśród nich Polaków. Jed- 
nym z pierwszych  pechowców 
wśród nich był Wrzesiński, któ 
ry na 51 kilometrze musi wy- 
siadać i reperować łańcuch, Za 
wodnicy jadą teraz grupkami, 
w bardzo dużych niekiedy odle 
głościach od siebie, "To ostre 
tempo nadali wyścigowi nasi 
chłopcy wychodząc słusznie z 
założenia, że tylko na tym cta- 
pie będą mieli ostatnią niemal 
szansę poprawić swą lokatę w 
klasyfikacji drużynowej, Kiep- 
ska nawierzchnia szosy, na któ 
rą często składa się gruba war 
stwa żwiru, lub pokiereszowa. 
nego smołowca nie oszezędza je 
dnak naszych kolarzy, Coraz 
częściej pozostawiamy poza 50 
bą białoczerwone ich postacie 
pochylone nad leżącą przy ro- 
wie maszyną. 

Syców wita nas orkiestrą i 
rzęsistymi brawami wszystkich 
swych mieszkańców. 

Humor poprawia nam jesz- 
cze to, że z za chmur ukazuje 
się wreszcie słońce i nadaje ży 
wszych larw całemu wyścigowi. 
Sześć kilometrów za Sycowem 
n.ijumy suho jakoś jadącego 
Kapiaka, „Szpagata'* pech też 
nie ominął, Po chwili mnsi „wy 
NC i zrzucać przednie ko 
0. 


Z wielkim trudem po szczę. 
śliwym wyminięciu wielu aut 
towarzyszącym zawodnikom do 
chodzimy co raz bliżej czołów 
ki. Po drodze mijnmy Motykę, 
później jadącego samotnie Rzeź 
nickiego, który z wysiłku zwie 
sił głowę na samą niemal kie- 
rownicę i wreszcie mijamy Kęp 
no. Na trasie przejazdu tłumy, 
Z domów powiewają flagi o bar 
wach państwowych nadając ma 
lowniczemu miasteczku uro- 
czysty wygląd. Z zainstalowa- 
nego tu punktu odżywczego 
mało kto korzysta, Niepokala- 
ne w swej bieli siostry Czerwo 
nego Krzyża są niepocieszone 

Tuż za Kępnem mijamy pięk- 
nie kręcących Czechów Doleża. 
lika i Pavlasa, a nieco dalej 
dwóch łodzian Sałygę i Leś. 
kiewicza. Przed nimi jałą Ru 
mun Nikulescu i jeden z Cze: 
chów. Ozołówkę dostrzegamy 
wreszcie po 3 kilometrach. Pro 
wadzi ją najczęściej żółta ko. 
szulka Veselego, tempo jej prze 


kracza 40«km na godzinę. Je- 
dzie w niej 5 kolarzy wśród 
nich dwóch Polaków Wójcik 
i Pietraszewski, 

W tyle za nami trwał jednak 
szalony pościg. Francuzi Herbu 
lot, Riegert i Rumun Negoeseu 
do spółki z jeszcze jednym Ru 
munem, któremu błoto tak za. 
mazało numer startowy, że nie 
sposób go było zidentyfikować, 


na 110 km od Łodzi doszli do 
czołówki, która oderwała się od 
nieh zaraz niemal za Sycowem 
Lututów mija więc już czołów- 
ka składająca się z 9 kolarzy. 
Za Złoczowem odpada z niej 
jeden Rumun, a za  Sieradzem 


ścig. 


Korzystając ze wzniesienia 
odrywa się od czołówki Vese. 


Wyniki techniczne 


rozstrzyga się już właściwy wy 


ly i jadąc niezwykle równo zdo 
bywa w oczach coraz większą 
przewagę. Vesely mija samotnie 
Zduńską Wolę i coraz bardziej 
oddala się od grupy w Któ. 
rej jadą Rumuni: Sandru i Ne 
Koeseu, Francuzi: Heibufot i 
Rigers, Wójcik oraz Pietraszew 
ski, nie dając się już im dojść 
do samej mety w Helenowie. 
W Helenowie dawno mie o- 


gludaliśmy już takich tłumów 


kumun Negoescu błysnął weze 
raj doskonałą formą, zajmując 
w klasyfikacji indywidualnej 
na etapie Wrocław — Łódź 3 
miejsce. 


Mistrzowie Polski 


w boksie 
WROCŁAW. — We Wrocła- 
wiu zakończyły się indywidnal 
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Teodor Dreiser , 
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Tragedia Amerykańska 


— Nie powiedziałem wcale, że nigdy dla niej nie mia- 
łem współczucia, — odpowiedział wyzywającym głosem Cly- 
de czując na sobie oczy Jephsona, 

— O, tak. Pozwoliłbyś jej czekać do nieskończoności! 


— Przyznałem się przecież, że nie... obchodziłem się z 


nią dobrze... 
— Ha! ha! Nie traktował 


jej dobrze! I dlatego, żeś się 


przyznał i że inni świadkowie też coś o tym mówili, masz 
nadzieję, że wyjdziesz stąd jako człowiek wolny, prawda? 


Belknap nie miógł już dłużej 


wytrzymać. Zwrócił się 


gwałtownie do przewodniczącego i zawołał: 
— To jest haniebne, Wysoki Sądzie! €zyż pan proxu- 
rator ma zamiar roztrząsać każde pytanie? 


— Nie widzę w tym nie nieodpowiedniego 


— odrzekł 


przewodniczący. — W każdym razie pan prokurator zechce 


formułować pytania wyraźnie. 


Mason przyjął naganę lekko i zwrócił się znów do Clyda 

— Griffithsie, przyznajesz się, że siedząc w łodzi na 
środku jeziora trzymałeś w ręce aparat fotograficzny, do 
którego z początku nie chciałeś się przyznać? 


— Tak, trzymałem. 


N — Tak. 


— A panna Alden siedziała u steru łodzi? 


~ 


— Proszę cię, Burton, każ przynieść tę łódź — zwrócił 
się do swego urzędnika, 

Po chwili czterech wożnych wniosło z biura prokurat3- 
ra łódź, tę samą łódź, z jeziora Big Bittern i ustawiło ją 
przed stołem sędziowskim. Clyda przeszedł mróz. Wpatrzył 
się nieprzytomnym wzrokiem. Ta sama łódź! Mrugał oczy- 
ma i trząsł się, a w całej sal: panowało poruszenie; wywo- 
łane tym widokiem. 

Mason trzymał w ręku aparat i machając nim w po- 
wietrzu zawołał: 

— Masz teraz wszystko, nawet aparat, który „nigdy do 
ciebie nie należał", Griffithsie! Wejdźże teraz do łodzi z łaski 
swojej, weź aparat i pokaż wszystkim, gdzie siedziałeś, a 
gdzie panna Alden, i wiernie, o ile się.da, odtwórz, jak ją 
uderzyłeś, gdzie i jak ona upadła. 


n — Oponuję! — zawołał Belknap. 


Nastąpiły długie i nużące argumentacje zakończone tym, 
że przewodniczący zgodził się na tego rodzaju demonstro- 
wanie. Clyde jednak zawołał jeszcze: 

— Przecież jej umyślnie nie uderzyłem! 

— Tak, słyszałem o tym — odpowiedział na to Mason. 

Wszedł więc Clyde do łodzi, usiadł na środkowym sie- 
dzeniu, a trzej ludzie trzymał: łódź mocno. 

— A teraz, Newcomb, usiądź, proszę cię, na miejscu, 
gdzie siedziała panna Alden, i przyjmij taką pozycję, jaką 
podobno zachowała panna Alden. 

Newcomb wszedł do łodzi, a Clyde napróżno Szukał 
oczu Jephsona. który w tej chwili był do niego obrócony 
tyłem. 

— Teraz, Clydzie Griffithsie — dyrygował Mason —' 


DOME . . ; 


pokaż,jak panna Alden zbliżyła się do ciebie, Pokaż mu, 
jak to ma zrobić. 

Clyde, z sercem strwożonym, odczuwając całą niewiary 
godność tej sytuacji, podniósł się i w zupełnie niezręczny, 
nieprawdopodobnie niezgrabny sposób starał się pokazać, 
jak Roberta się podniosła i prawie pełznąc przybliżyła się 
do niego i w czasie tego potknęła się i upadła. Następnie z 
aparatem w ręce próbował pokazać, o ile sobie mógł przy- 
pomnieć, jak bezwiednie podniósł rękę i uderzył Robertę. 
Nie wie nawet, w jakie miejsca może w brodę czy w po- 
liczek, nie jest tego rnewiem, ale zupełnie niechcący i chyba 
tak lekko. że nie mógł jej zranić, 

Teraz zawrzał spór między Masonem i Belknapem co 
do wartości takiej demonstracji. tym bardziej, że Clyde sam 
powiada. że nie pamięta dobrze. Przewodniczący jednak ze- 
zwolił na dalszy spektakl, który miał wykazać, czy uderze- 
nie Clyda było silne czy lekkie. 

— Ależ na miłość boską — upierał się Belknap — jak- 
że można demonstrować na panu Newcombie, który jest 
mężczyzną dobrze zbudowanym, i porównywać go z dziew- 
czyną wątłą i lekką? 

— Dobrze! Weźmy w takim razie kobietę o wadze ¿ bu- 
dowie panny Alden! 

Tu Mason zwrócił się do panny Zillah Saunders i ka- 
zał jej zająć miejsce Newcomba. Belknap oponował i prze= 
ciw temu: 

— I cóż z tego? Warunk?! przecież nie Są takie samel 
Łódź nie jest na wodzie. Ludzie nie są w tym samym uspo- 
sobieniu i nie bedzie to nieumyślne uderzenie, 
tC. a, n:) 


